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Edytorial

Wieki temu papież Sylwe-

ster II – rzekomo wprowa-

dził system głosek używany

w nauce śpiewu, ułat-

wiający odczytywanie me-

lodii z nut. Skomplikowanie

brzmiąca solmizacja to po

prostu słynne do, re, mi i

inne przedszkolne fasolki.

Skoro dziecięce postrzega-

nie świata muzyki ma tak

odległy historycznie rodowód, nie wyobrażam sobie

wywodu na temat genezy słów muza, muzyka, ka-

wałek (względnie - wałek), ścieżka, płyta itp.

Z muzyką, poza oczywiście rozbudowanym

systemem określeń, wiąże się niemal wszystko – od

nut po charakter człowieka. Podobno właśnie muzyka

nas określa, pomaga, czasem prowadzi. To, w jaki spo-

sób ludzie „odbierają” świat niejednokrotnie uwarun-

kowane jest preferencjami i tym, co gra w ich

słuchawkach. Idąc tym tropem, postanowiliśmy zba-

dać temat. Punkt widzenia zależy od wysokości

dziurki od klucza - my wyszliśmy w tym numerze na

wiele korytarzy i podsłuchaliśmy, co gra i spod któ-

rych drzwi.

Zestaw kilku treściwych przysłów polskich

sugeruje: Z muzykanta i młynarza nie będzie nigdy

gospodarza. Nie wnikam w motywacje twórcy tej

obiegowej prawdy, ale zachęcam do zgłębienia

„muzy” Suplementu.Artykuł ze strony 4 sprawdza jak

muzyka z akademika wpływa na „osobowość” tego

miejsca. Dalej postanowiliśmy przybliżyć czytelnikom

kulturę Street Performers, którym każdy zwykł wrzu-

cać trzy grosze do futerału po gitarze. Przeczytacie też

o Turnale, Waglewskich i szafie grającej.

Jednym, albo raczej dwoma słowami: Suple-

ment gra. Nie wnikam w motywacje twórcy tej obie-

gowej prawdy, ale…
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O dzisiejszej Polsce mówi się różnie, czasem z gnie-
wem, czasem z sentymentem, a coraz częściej z nutką ironii
i sarkazmu. Żyjemy w szybkim tempie, lecz warto na moment
zatrzymać się i zastanowić nad naszym życiem w społeczeń-
stwie, społeczeństwem w historii oraz historią w naszych
umysłach. Temu, co działo się i co dzieje się nadal w Polsce,
przenikliwym spojrzeniem przygląda się redaktor naczelny
„Gazety Wyborczej” oraz świadek historii Adam Michnik
w swojej niedawno wydanej książce pt.W poszukiwaniu utra-
conego sensu.

19 marca o godz. 17.00 w księgarni „Matras” przy
ul. Stawowej 5 w Katowicach wszyscy zainteresowani mieli
okazję spotkać się i podyskutować z autorem książki. Adam
Michnik jako osoba medialna nie raz zaskakiwał i szokował
swoimi wypowiedziami. Strajkował i walczył o demokrację, pó-
źniej zmagał się z dorastającą Rzeczpospolitą, obserwował jej
pierwsze kroki, następnie przeobrażenia, a teraz świadczy o his-
torii w sposób, jaki uważa za najlepszy, najszczerszy. Nawet, jeśli
prawda jest zadrą w niejednym oku. Komuś może nie odpowia-
dać taka wyrazista osobowość, ale nikt nie przejdzie obojętnie
obok słów, które Michnik wypowiada. I o to właśnie chodzi.
Młode pokolenie, które dziś zasila m.in. Uniwersytet Śląski,
to zbiorowość uboższa o wspomnienia okresu wojny i komu-
nizmu. Oczyszczona poniekąd z tematów kiedyś rozpalających
krew w żyłach, a dziś już tylko drażniących natręctwem powta-
rzanych haseł. Polskie media epatują drażliwą tendencją do wy-
woływania duchów przeszłości. Same próby przebudowy
świadomości narodowej pod kątem bardziej przyszłościowym
nadal spalają na panewce. Nic dziwnego, że ciągłe rozpamięty-
wanie tych samych kwestii coraz bardziej męczy młodego czy-
telnika. Skoro taka postać jak Adam Michnik, poważnie
zakorzeniona w historycznej tradycji naszego kraju, dostrzega
te subtelności, należy jej się uznanie za krok w stronę
uwspółcześniania ideologizmu narodowego. Dziennikarz
wspomniał w czasie spotkania, że nie powinniśmy się dziwić pol-
skiej młodzieży. Traktowanie epoki PRL-u jak odległej ery, nie-
pamiętnej historii wyjętej ze szkolnego podręcznika jest w ich
przypadku całkowicie uzasadnione. Publikacja: “W poszukiwa-
niu utraconego sensu” zawiera słowa autora: “Przeminął czas
bezinteresownego heroizmu - etos Solidarności został wyparty
przez ducha przedsiębiorczości i konkurencji. Szlachetność
społeczników, brawurowa odwaga, honor rycerski stały się to-
warami nie tylko rzadkimi, ale też i mało cenionymi na polskim
rynku. Cwaniactwo i brutalność, bezwzględność i tupet stały się
nieporównanie bardziej skuteczne i popularne w nowych czasach.
Intryga - bywa - zręcznie udaje szlachetność; fanatyzm przyob-
leka się w szatę obrony zasad”. Cóż więc dziwnego, że ludzie,
którzy walce o wolną Polskę oddali najlepsze lata życia, czują
się sfrustrowani?

Wokół tego tematu toczyła się dyskusja Adama Mich-
nika ze zgromadzoną w księgarni publicznością. Tematyka wy-

powiedzi zarówno pisarza, jak i jego odbiorców koncentrowała
się na nowej, lansowanej przez Michnika rzeczywistości, o którą
też trzeba zawalczyć - właśnie poprzez odnalezienie owego
„sensu”. Pozostaje tylko wierzyć, że organizm polski odrzuci tru-
ciznę skłamanej historii i nikczemnej aksjologii życia publicz-
nego. Pozostaje wierzyć, że zostanie po tym wodospadzie błota
jakiś sposób na odnalezienie utraconego sensu, że nauczymy się
rozumnie mówić o tym, co odważyliśmy się zrobić – pisze autor.

Pytań publiczności było wiele, a niektóre swoją pikan-
terią doprawiły bardzo ostro całe spotkanie. Te nieprzemyślane,
padające z ust pewnej młodej osoby wzbudziły dyskusję na temat
samej kwestii rozliczania się z historii. Po chwili konsternacji
i oburzenia inny głos przeprosił za słowa, które godziły w na-
leżny gościowi szacunek. Dobrze, że znalazł się pozytywny bo-
hater w tym całym scenariuszu. Spotkanie uświetnili swoją
obecnością członkowie jakiejś bojówki radykalnej, jak można
było wnioskować po wykrzykiwanych przez nich hasłach, m.in.
„Polska dla Polaków”. Grupa aktywistów po wykrzyczeniu kilku
sugestii pod adresem gościa opuściła spotkanie w trybie awaryj-
nym. Oczywiście można kwestionować poziom całej debaty, ale
warto wziąć pod uwagę dwie rzeczy. Po pierwsze było to spot-
kanie z czytelnikami, a nie palestrą intelektualną miasta Kato-
wic. Po drugie każda okazja do takiej dyskusji jest dobra i należy
dać autorowi szansę na wyjaśnienie spornych kwestii. Choć py-
tania niejednokrotnie odbiegały od zasadniczego tematu spotka-
nia, a publiczność postawiła na całkowitą naturalność – nie była
to rozmowa oparta schemacie publicznej, polskiej debaty.

Dyskusję, momentami zażartą, ubarwiał dodatkowo
żywiołowy charakter samegoAdamaMichnika. Nie sposób było
oprzeć się wrażeniu, że rozmowa zbaczała w stronę przeszłości
- pełnej mętnych wydarzeń, niejasnych do dziś okoliczności,
spraw trudnych i osobistych, w stronę teraźniejszości - niełatwej
w ocenie ze względu na brak dystansu, niemożność wchodzenia
w pełni w umysły innych ludzi. Wciąż chcemy wiedzieć więcej
niż możemy, pragniemy wyjaśnień, co wprowadza nieunikniony
chaos, gdy coraz więcej ust zaczyna milczeć na temat przeszłości.

Książka Michnika zawiera wiele gorzkich słów prawdy,
ale to nie tylko ostre rozliczenie z wadami naszego polskiego
myślenia. Są też pozytywy, które w zasadzie są chyba naj-
ważniejsze. Bo po co szukać sensu, gdy nie ma się nadziei na
przyszłość? Cytat z publikacji Michnika na zakończenie tego ar-
tykułu powinien świadczyć właśnie o pozytywnym nastawieniu:
Przecież bezkrwawy demontaż dyktatury komunistycznej, od-
zyskanie suwerenności, zbudowanie demokracji parlamentarnej
i gospodarki rynkowej, wzrost gospodarczy, przystąpienie do
NATO i Unii Europejskiej, stabilne granice, dobre stosunki z
sąsiadami i z mniejszościami narodowymi - to chyba nie tak
mało... (…) Dlatego w 25 lat po Sierpniu '80 r. powtarzam sobie
to, czego nauczył mnie niezapomniany Antoni Słonimski: Pol-
ska jest krajem zdarzeń cudownych i niespodziewanych, w pol-
skim kotle mieszają na przemian diabeł z aniołem. W Polsce
wszystko jest możliwe - nawet zmiany na lepsze.

Anna Duda

Adam Michnik poszukuje utraconego sensu
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Czy rzeczywiście źle się dzieje
na naszych uniwersytetach? - to jedno z
pytań, jakie redaktor Bartek Panek
zadał swoim gościom podczas audycji
"Zostaw wiadomość" na antenie pol-
skiego Radia Bis. Jednym z zaproszo-
nych gości był prof. dr hab. Dariusz
Rott, pracownik Uniwersytetu
Śląskiego.

W związku z publikacją raportu

„Autodiagnoza polskiego środowiska nau-

kowego” KRNP (patrz ramka) w mediach

pojawiło się wiele komentarzy do-

tyczących jakości kształcenia w polskich

uczelniach.

3. marca br. słuchacze radia Bis

mieli okazję wysłuchać kilku głosów

na temat warunków panujących w naszych

uniwersytetach.

Zaproszeni goście poruszyli

cztery główne wątki. Oto one:

Nie samą pasją żyje człowiek

Najważniejszą przyczyną kłopo-

tów polskich uczelni jest brak funduszy.

Nie ma środków na badania naukowe, pro-

blemem są też wynagrodzenia pracowni-

ków. Jak informuje Paweł Białobok,

dziennikarz „Wprost” – państwo przezna-

cza na nie zaledwie 0,6 proc. PKB i z roku

na rok ten procent maleje, podczas gdy

kwota ta powinna wahać się między 2-3%.

Z pieniędzmi, a raczej z ich brakiem,

wiąże się także konieczność podejmowa-

nia pracy przez naukowców w kilku

różnych ośrodkach, czego efektem jest

znacznie mniejsza ilość czasu poświęcana

pracy badawczej. Sam zapał już nie wy-

starcza. Nawet pasjonaci muszą z czegoś

żyć – komentuje Agata Gruszecka, dokto-

rantka Akademii Pedagogiki Specjalnej,

współautorka omawianego raportu.

Nie do ruszenia

Kolejny problem to skostniała

struktura polskiego środowiska nauko-

wego. Z jednej strony widoczny jest duży

dystans pomiędzy profesorami i studen-

tami, a z drugiej, jak mówi Agata Gru-

szecka – młodzi naukowcy nie mają do-

stępu do tego środowiska. W zachodnich

uczelniach widać pewne różnice.

Czy ja bym

pozwoliła magistran-

towi prowadzić zaję-

cia? - zastanawia się

dr Ewa Grzeszczuk,

s o c j o l o g ,

wykładowca ośrodka

studiów amerykań-

skich Uniwersytetu

Warszawskiego. - Nie

sądzę. Obawiałabym się, że nie ma dosta-

tecznej wiedzy ogólnej o przedmiocie. Za-

prosiłabym go jako eksperta na zajęcia

o temacie, w którym on jest pasjonatem.

I tak robię. Zapraszam np. specjalistów od

hip-hopu, którzy studiują gdzie indziej, ale

się na tym znają.

Publish or die

Nazwiska polskich naukowców

nie są znane w zachodnich uczelniach.

Zdaniem zaproszonych gości wiąże się to

przede wszystkim z brakiem publikacji

w zagranicznych czasopismach nauko-

wych.

W szkolnictwie amerykańskim

czy zachodnim istnieje bardzo prosta za-

sada: publish or die - publikujesz albo gi-

niesz naukowo. W Polsce niestety

ta zasada jest przestrzegana w znacznie

mniejszym stopniu. Spora część kadry

naukowej zamiast skoncentrować się

na tym, co jest solą pracy naukowej,

z przyczyn oczywistych, bytowych, musi

się zajmować czym innym – komentuje

Rafał Ruzik, pracownik Centrum Studiów

Zaawansowanych Politechniki Warszaw-

skiej.

Kaganek w tunelu

Mimo wielu problemów, z jakimi

borykają się polscy naukowcy, prof. Da-

riusz Rott zwraca uwagę na pozytywne

zmiany, jakie zaszły w ciągu ostatnich kil-

kunastu lat. Przede wszystkim została

utworzona Państwowa KomisjaAkredyta-

cyjna, oceniająca kierunki studiów na pol-

skich uczelniach. Ponadto także studenci,

za pośrednictwem ankiety, mają możli-

wość oceny zajęć danego pracownika nau-

kowego. Jeśli pracownik

uzyska negatywną ocenę

swojej pracy, jest

po pewnym czasie pod-

dawany ponownej oce-

nie, a jeśli ta byłaby

poparta miernym, albo

niewielkim dorobkiem

w ciągu ostatniego

okresu oceniania, to taki

pracownik może mieć w sytuacji skrajnej

problemy z zatrudnieniem – tłumaczy

prof. Dariusz Rott.

Zwraca on także uwagę na ryn-

kowość zatrudnienia. Cała nadzieja w

młodych i dynamicznych naukowcach. To

dzięki nim model tzw. jednoprzedmioto-

wego nauczyciela akademickiego, przez

30 lat prowadzącego ten sam przedmiot,

zaczyna odchodzić do lamusa – dodaje.

Mam nadzieję, że znajdzie się

kilku zapaleńców, którzy będą chcieli coś

robić – podsumowuje Rafał Ruzik.

Małgorzata Kłoskowicz

Kształcenie „na bis”

Komitet na Rzecz Rozwoju Nauk
w Polsce

Organizacja utworzona z inicjatywy

obywatelskiej w 1998 roku. Początek

działalności to „Apel do społeczeń-

stwa”, w którym przedstawiciele środo-

wiska akademickiego zwracali uwagę

na ogromną potrzebę zwiększenia fun-

duszy na polską naukę i oświatę.

Jedną z inicjatyw KRNP była interne-

towa ankieta skierowana do pracowni-

ków naukowych. Opinie i sugestie na

temat jakości kształcenia w polskich

szkołach zebrali i opracowali członko-

wie Koła Socjologii warszawskiego

Collegium Civitas.

źródło: http://krnp.ipipan.waw.pl

Raport dostępny na stronie:

http://www.ks.collegium.edu.pl/index.p

hp?strona=raport

fot. Krzysztof Szlapa
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Nareszcie koniec sesji (przynaj-
mniej dla większości). Ferie się skończyły
- zaczął się poegzaminowy nastrój euforii
i wolności. Trzeba coś zrobić z odzyska-
nym czasem, a na to studentom pomysłów
nie brakuje. Najlepiej wiedzą o tymmiesz-
kańcy akademików.

Jak akademik – to impreza, a jak
impreza – to muzyka. Wystarczy spacerek
wokół akademickiego budynku, aby nasze
uszy otrzymały dawkę muzycznego
„miszmaszu”. Z okien na parterze dobiega
rock, krok dalej słychać pobrzękiwania na
gitarce, gdzieś indziej ktoś ćwiczy na per-
kusji (doprowadzając zapewne sąsiadów
do białej gorączki), na górnych piętrach
dudni techno. Muzyka non-stop, z nami
i wokół nas. Co takiego jest w tej dziedzi-
nie sztuki, że student nie może bez niej
żyć?

Relax – take it easy

„Rozluźnij się” – głoszą słowa
popularnego, ubiegłorocznego hitu wyko-
nywanego przez Mikę. Dlaczego ta pio-
senka odniosła taki sukces? Bo pobudza
do pozytywnego myślenia, sprawia,
że chce się żyć. Studenci zapytani o to,
co daje im muzyka, odpowiadają najczęś-
ciej, że po prostu relaks. Doprawdy nie ma
lepszego środka na całodzienne zmęcze-
nie steranego życiem uczniaka. Kawka
i ulubiona piosenka w tle – żyć nie umie-
rać. Odpocząć można, ale lenić się za
długo nie wypada. Zwłaszcza, jeśli na-
stępny dzień jawi nam się w ciemnych
barwach, pod znakiem kolosa. Siadamy
więc do zajęć, ale radyjko jest w takich
chwilach jak najbardziej wskazane. Wielu
z nas jednak nie może zmusić swojej łepe-
tyny do myślenia, gdy słyszy błogie nutki.
Może dlatego nauka jest taką katorgą?

Podczas zasłużonego weekendu
idziemy się „zabawić”. Mówi się, że ta-
niec uwalnia zmysły, ale czym byłby bez
muzyki? Parkiety dyskotek zwykle przy-
ciągają najwięcej stóp przy dźwiękach
z lat sześćdziesiątych lub, nie oszukujmy
się – disco polo. Prosty, nieskompliko-
wany rytm sprawia, że nasze ciało samo
podryguje, uwalniając energię i łagodząc

stres.
A co z sekretem śpiewania pod

prysznicem? Wystarczy wizyta w akade-
mikowej łazience i można się przekonać,
jak wielu z nas to robi. To dopiero jest re-
laks. Gorąca woda, piana i śpiew. Tak na-
rodziła się ,,muzyka prysznicowa’’.
Dźwięk spadających kropel, plus nasz
wspaniały wokal, to najlepszy sposób na
odprężenie.

Łagodzi obyczaje, łączy pokolenia

To stare przysłowia, ale jakże
prawdziwe! Spójrzmy na ich pozytywny
aspekt: łagodzi i łączy. Jest środkiem na
wszelkie różnice i konflikty. Mimo że po-
wstaje wiele nowych zespołów muzycz-
nych, często jesteśmy rozmiłowani
w muzyce naszych rodziców czy dziad-
ków. Wspólnie słuchamy „starych ka-
wałków”, by na nowo je odkrywać lub po
prostu poczuć urok minionych czasów.
Wielu zapytanych studentów twierdzi,
że jedne z najlepszych imprez to te, na któ-
rych grana jest muzyka z lat 60. i 70. I nie
chodzi tylko o muzykę w klubach. Wiele
osób robi imprezy w domu właśnie pod
hasłem „przeboje lat sześćdziesiątych ”.
Obowiązują oczywiście ówczesne stroje.
Na takich przyjęciach bawimy się razem,
starzy i młodzi.

Muzyka sprzyja także nawiązy-
waniu nowych znajomości. Nie wiesz, jak
zagaić? Pogadaj o muzyce. Nawet, jeśli
Twoje sądy są odmienne od poglądów roz-
mówcy, zawsze możecie polemizować.
A jeśli są zbieżne, być może odkryłeś brat-
nią duszę?

Music – be inspired

Czy zastanawialiście się kiedyś,
jak bardzo muzyka potrafi zainspirować
do działania? Ilu z nas uczy się przy mu-
zyce, pisze własne teksty, czyta? Wesołe
nuty wprawiają nas w dobry nastrój, a po-
sępne w ponury. Studenci, zapytani
o wpływ muzyki na ich humor, odpowia-
dają zgodnie, że przy smutnej i wolnej
„dołują się”. Tkwi w tym jakiś paradoks.
Gdy bliżej przyglądamy się temu zja-
wisku, okazuje się, jak bardzo z muzyką
jesteśmy związani. Słuchamy po prostu

tego, co nam w duszy gra.
Muzyka tworzy naszą kulturę.

Dla wielu twórców była natchnieniem naj-
lepszych tekstów. Pod jej wpływem także
piszemy „do szuflady”.Ale dźwięk nie in-
spiruje nas wyłącznie do wzniosłych
działań. Czasami po prostu wymusza pó-
jście na spacer, a to już jest coś.

„Bo jesteś ty…”

Muzyka to piękny i zarazem pro-
sty sposób na wyrażenie swoich uczuć.
Świadczy o tym popularność programów
telewizyjnych i audycji radiowych typu
„Piosenka na życzenie”. Ludzie poprzez
muzykę wyznają sobie miłość, przepra-
szają się, godzą, dziękują, składają sobie
życzenia. To sztuka pomaga nam, gdy za-
braknie słów. Szkoda tylko, że rzadkim
jest widok studenta śpiewającego serenady
dla swej ukochanej pod oknem akade-
mika. No cóż, może kiedyś się to zmieni…
Każdy z nas ma piosenki, z którymi wiąże
pewne wspomnienia. Czy to pierwsze
przytulane tańce w podstawówce, czy
ognisko pod rozgwieżdżonym niebem,
udana impreza albo wakacyjna miłość…
Wystarczy usłyszeć dźwięk, a już pojawia
się jakiś obraz i zalewa nas fala wspom-
nień. Bo przecież „w życiu piękne są tylko
chwile...”

Typy osobowości muzycznych:

Zainspirowany
Kiedy najlepiej Ci się pracuje,

czy uczy? Musisz odczuwać wokół siebie
przejmującą ciszę, czy wolisz, jak
wszystko wrze? Kiedy czujesz, że potra-
fisz twórczo myśleć? A może pamiętasz,
w jakich okolicznościach udało Ci się roz-
wiązać wielki problem? Jeśli wszystkie
odpowiedzi są związane z muzyką, to zna-
czy, że jesteś nią po prostu zainspirowany!
Słuchasz muzyki i już wiesz! Wmgnieniu
oka piszesz artykuł naukowy, malujesz
obraz, rozwiązujesz wszystkie zadania,
czujesz, że Twój mózg pracuje na wyso-
kich obrotach. Przy dźwiękach muzyki
wpadasz w twórczy trans. W zasadzie
można pogratulować. Masz swój własny,
niezawodny sposób na wszelkie bolączki

Marta Czarnik, Anna Dziedzic, Ewelina Ładziak

Muza Natchniuza
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Krakowski artysta 20 lutego wystąpił w

Górnośląskim Centrum Kultury z jed-

nym z ostatnich recitali poświęconych

pamięci Marka Grechuty.

Grzegorz Turnau z powodze-
niem kontynuuje tradycję poezji śpiewa-
nej wywodzącej się z krakowskiej
awangardy Piwnicy pod Baranami i ze-
społu Anawa. Czym jest „awangarda”?
Dla Piotra Skrzynec-
kiego byłoby to za-
pewne kolejne słowo
na „a”. Awangarda
stała się w końcu kla-
syką.

Fascynac ja
Grzegorza Turnaua
postacią Marka Gre-
chuty sięga czasów,
kiedy jako licealista
chodził na jego recitale
do piwnicy krakow-
skiego hotelu „Pod Różą”: - Od tamtej
pory minęło dwadzieścia kilka lat – wspo-
mina Turnau – Poczułem potrzebę po-
wrotu do piosenek Marka Grechuty, jak
do własnych, młodzieńczych emocji.
Kiedy go spotkałem w 1984 roku, był
dokładnie w moim obecnym wieku. Po-
myślałem, że może to dobra pora, by
zmierzyć się z piosenkami, z których
w dużej mierze składały się moje marze-
nia? O dalekiej podróży, o wędrówce do
„innego, nowego dnia”.

Na repertuar występu w kato-
wickim GCK-u złożyły się m.in. piosenki
autorstwa Marka Grechuty wydane w lis-
topadzie 2006 roku na albumie „Historia
pewnej podroży”.

- Żeby wykonać wszystkie wy-
brane przeze mnie utwory, musiałbym na-
grać kilka płyt – mówił Turnau w jednym
z wywiadów. – Dlatego zacząłem szukać
pewnego klucza. Kluczem okazała się

wędrówka, droga, pod-
roż, coś, co wszystkim
nam towarzyszy przez
cale życie.

Tego wie-
czoru nie zabrakło rów-
nież autorskiej
twórczości Grzegorza
Turnaua, ozdobionej
sentymentalną melodią
saksofonu i stylowymi
aranżacjami gitar. Za-
brzmiały przeboje takie

jak „Bracka”, „Liryka” czy „Znów węd-
rujemy”, piosenka, z którą artysta zade-
biutował w 1984 roku na Studenckim
Festiwalu Piosenki w Krakowie i zdobył
tam główną nagrodę.

Płyta „Historia pewnej podroży”
miała być prezentem dla Marka Grechuty,
lecz ukazała się dopiero po jego śmierci.

„Gdziekolwiek będziesz, cokol-
wiek się stanie / zawsze będą miejsca
w książkach i miejsca przy stole”.

własne teksty to tylko krok dzieli Cię
od kolejnego typu.Wykonawca

Śpiewasz, tańczysz, recytujesz,
do tego grasz na instrumentach, two-
rzysz własną muzykę. Wykonawca to
szczególny typ muzyczny – nie tylko od-
czuwasz silne zespolenie z muzyką, po-
wracasz do jej korzeni, jesteś nią
zainspirowany, czy od niej uzależniony.
Ty po prostu ją tworzysz i wykonujesz.
Przyczyniasz się do powstawania no-
wych dźwięków i łączenia ich w całość.
Trwanie w muzyce i poprzez muzykę –
Wykonawco, masz być z czego dumny.

Bartosz Kondziołka

Turnau dla Grechuty

świata. Jedynym niebezpieczeństwem
może być nagły brak prądu, wyładowanie
się komórki, urządzeń muzycznych, nagły
deficyt baterii itp. No, ale osoba tak zain-
spirowana muzyką, jest w stanie sobie po-
radzić – własnym głosem…

Muzyczny narkoman
Rano podwójna dawka na rozbu-

dzenie, w drodze do pracy czy na uczelnię
kolejna, by jakoś zebrać myśli, potem w
przerwie na obiad, by lepiej smakowało
itp. Każdy pretekst jest dobry, by pozwo-
lić jej wejść w Twoje uszy? Możesz jej
słuchać i nigdy Ci się nie nudzi? Pozwa-
lasz jej władać Twoimi myślami,
umysłem, a nawet ciałem? Spójrzmy
prawdzie w oczy – nie możesz bez niej
żyć! Jesteś muzycznym narkomanem.
Razem tworzycie niezwykły związek.
Przyjemny i prosty. Ty decydujesz, kiedy
ona wejdzie w Twoje życie, ona przejmuje
kontrolę nad jego przebiegiem. Zawsze
możesz na chwilę od niej uciec, ale prze-
cież i tak wrócisz… Ona tak cierpliwie
czeka…

Tradycjonalista
No i co z tego, że wszyscy

słuchają niedawno wylansowanego ze-
społu? Ty wiesz, że piękno tkwi w trady-
cji. Sięgasz po stare płyty swoich
przodków, starannie wycierasz z kurzu i
odtwarzasz. Jeśli masz szczęście, korzys-
tasz z zachowanego gramofonu i dbasz, by
był w dobrym stanie. Nie uciekasz od no-
wości, ale to dawne nuty pobudzają Cię do
życia. To one sprawiają, że potrafisz się
całkowicie odprężyć i zapomnieć o tros-
kach współczesnego świata. Tylko taki tra-
dycjonalista jak Ty wie, że to właśnie
tradycja określa nasze życie, prowadzi nas
przez nie i uczy odkrywać na nowo. Ty
wiesz, że sterta staroci kryje w sobie za-
chowany przez wieki muzyczny skarb. To
jeszcze nie wszystko. Przypomnij sobie,
jak często zwracasz się do kogoś tekstem
piosenki? Czy zdarzyło Ci się powiedzieć:
„Miłość ci wszystko wybaczy”, lub: „Only
you”? Wypowiadając te słowa, podtrzy-
mujesz pewną tradycję, nie pozwalasz jej
umrzeć. Dzięki Tobie muzyka, niegdyś za-
pomniana, budzi się na nowo. To Ty po-
zwalasz jej trwać.

Romantyk

Doskonale wiesz, że aby stwo-
rzyć romantyczny nastrój nie wystarczą
świece i dobre wino. Sięgasz głębiej,
po muzykę, która wlewa w serca uczucie.
Słuchasz i kochasz. Pamiętasz piosenki,
przy których wydarzyły się najpiękniejsze
chwile Twego życia. Uwielbiasz do nich
wracać, nucąc przy tym i podrygując.
Ukochanej osobie raz po raz wysyłasz pio-
senki na życzenie, a repertuar „Waszych
ulubionych utworów” jest naprawdę im-
ponujący. Każdy jest z czymś związany,
do każdego czujesz sentyment. Tak, tak,
taki właśnie jest romantyk. A jeśli piszesz

fot. Bartosz Kondzioła
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Ich rytmy nadają tempo krokom

każdego przechodnia w centrum Kato-

wic. Niezauważani, przepędzani lub

chwaleni i nagradzani złotówką czy

pączkiem. „Street performers”, czyli lu-

dzie, których pasją jest muzyka.

Katowicki dworzec

Podenerwowani podróżni biegną
na perony. Z głośników słychać zapowie-
dzi kolejnych opóźnionych pociągów po-
spiesznych. To jedno z miejsc, gdzie
oprócz bezdomnych, policjantów i pa-
sażerów można spotkać „street perfor-
mers” – muzyków, którzy graniem
na ulicy próbują zarobić trochę pieniędzy.

Błądząc po dworcu w poszuki-
waniu „artystów ulicy”, spotykamy dwie
dziewczyny. Śpiewają „Whisky” Dżemu.
Jesteśmy zachwycone, dlatego że trudno
jest spotkać płeć piękną grającą w takim
miejscu. Kasia i Iza są studentkami 1. roku
bibliotekoznawstwa w Uniwersytecie
Śląskim i często przychodzą na dworzec
w trakcie okienek między zajęciami.
Wspólnie grają od miesiąca – Kasia
śpiewa, a Iza akompaniuje jej na gitarze.
– Gram tutaj już od 2 lat, skłonił mnie
do tego brak kasy. Ale z czasem bardzo
to polubiłam i teraz przychodzę tu po pro-
stu dla muzyki – mówi Iza. Dla Kasi śpie-
wanie w rytm przejeżdżających pociągów
to dopiero początek kariery – Mam zamiar
zostać sławną aktorką, dlatego postano-
wiłam zacząć od dworca. Maleńczuk też
tak zaczynał, w tym różnica, że on bił się
na noże, a my jeszcze nie! (śmiech).

Mamy szczęście! W środę udaje
nam się trafić na kolejnego muzyka. Ze
środkowego tunelu katowickiego dworca
dobywa się melodia „Nutshell” zespołu
Alice In Chains. Gitarzystą i wokalistą w
jednym jest Blondyn – 21-letni student
ekonomii z GórnośląskiejWyższej Szkoły
Przedsiębiorczości w Chorzowie.
Na dworcu gra od roku, jest tu prawie co-
dziennie. – Pierwszy raz przyszedłem tu
ze względu na pieniądze. Teraz gram
przede wszystkim dlatego, że jest to przy-
jemne – mówi. Bo na ulicznym graniu nie
zbija się kokosów. A najważniejsze dla
muzyka jest to, żeby się rozwijać. Gra

i śpiew na dworcu sta-
nowią dobrą wprawkę
przed prywatnymi lek-
cjami czy próbą ze-
społu. Co ciekawe, zarówno swojego
nauczyciela gry na gitarze, jak i kumpli z
kapeli Blondyn poznał właśnie
na dworcu!

Groźba, złotówka, pomarańczka

Codziennie przez halę katowic-
kiego dworca przechodzą tysiące ludzi,
którzy różnie reagują na muzykę. Są tacy,
którzy coś wrzucą do futerału, czy po-
wiedzą dobre słowo. – Ludzie są na-
prawdę sympatyczni, podchodzą i pytają,
dlaczego gramy, skąd jesteśmy – opo-
wiada Iza. Kasia od razu dodaje: –Awrzu-
cają naprawdę różne rzeczy. Najczęściej
są to pieniądze, ale zdarzyło się, że do-
stałyśmy banany, pomarańczkę, a w Tłusty
Czwartek pączki! Jeden pan dał nam
nawet kopie guzików z mundurów żołnie-
rzy, którzy zginęli w Katyniu. Oprócz tego
w tunelach dworca można spotkać osobli-
wych przechodniów, którzy pod wpływem
alkoholu postanawiają zatroszczyć się
o „marketing” dla muzyków. – Kiedyś pe-
wien pan postanowił z nami zaśpiewać.
Zaczął zmuszać przechodniów do wrzuca-
nia nam pieniążków do futerału. Pewnie
chciał dobrze, ale było nam niemiło, bo lu-
dzie myśleli, że specjalnie go wyna-
jęłyśmy – wspomina Kasia. Czasem
jednak bywa naprawdę niebezpiecznie.
Blondyn, odkąd rozpoczął grę na dworcu,
już czterokrotnie spotkał się z agresją
przechodniów. – Zdarzają się sytuacje eks-
tremalne, że ktoś chce mnie stąd wyrzu-
cić. Raz miałem nawet bitkę. To nie jest
norma, ale się zdarza, więc trzeba uważać
– przestrzega muzyk.

A co na to mama?

Kiedy granie na ulicy staje się
codziennością, nawet najbliżsi muszą się
z tym oswoić. – Początkowo rodzice byli,
delikatnie mówiąc, zbulwersowani – uś-
miecha się Blondyn. Teraz jest inaczej. –
Na studiach idzie mi całkiem nieźle. Nie
pracuję, większość czasu poświęcam
nauce, a z grania na ulicy zawsze są jakieś

pieniądze –
dodaje. Gdy
dzwoni mama
z pytaniem,

gdzie jest jej syn, słysząc odpowiedź: na
dworcu, już nie szaleje z niepokoju.
Dziewczyny, zapytane o reakcje rodziców,
wybuchają śmiechem. – Moja mama była
temu przeciwna. Nie akceptowała tego, że
będę się błąkać po ulicy, ale zmieniła zda-
nie, kiedy usłyszała, że na godzinę mogę
zarobić ponad 30 zł – wyznaje Iza. Kasia
dopowiada – Musiałam poinformować
mamę o tym, co mam zamiar robić po
szkole, ponieważ na dworcu pracuje wielu
jej znajomych i nie chciałam, żeby przy-
chodzili do niej z pytaniem „Dlaczego
Kasia żebrze?”. Ogólnie reakcja była po-
zytywna, kupiła mi nawet krzesełko!

Jak w biznesie

W trakcie dalszych wędrówek po
centrum Katowic napotykamy Ludwika
Konopkę, członka zespołu Cocotier
i założyciela Acoustic Travel Band. Ze-
społy znane są zarówno w Polsce, jak i za
granicą (muzycy występowali m.in.
na Woodstocku, w Czechach, Niemczech,
Szwajcarii, Austrii, a także na najwięk-
szym światowym festiwalu zespołów
ulicznych Buskers Festiwal w Ferrarze).
Konopko jest profesjonalnym muzykiem,
sprzedał już ponad 25 tys. płyt. Na Stawo-
wej gra dlatego, że po prostu mieszka nie-
daleko. – Zawsze to jakiś dodatkowy
dochód. Daje mi to więcej niezależności
niż jakaś stała praca – stwierdza. Nawet tu
zdarzają się lepsze i gorsze dni. – To jak
w biznesie. Wszystko zależy zarówno od
pogody, jak i miejsca, w którym gram.
Na Śląsku jest raczej powściągliwie – do-
daje.

„Jedni artyści mają talent, a dru-
dzy nazwisko, rozgłos i pieniądze”- po-
wiedział kiedyś poeta Antoni Dubiec.
Muzycy uliczni to ci, którzy swój większy
lub mniejszy talent próbują przełożyć
przede wszystkim na parę groszy i satys-
fakcję. Niektórzy kończą na dobrej zaba-
wie i 20 zł w kieszeni, innym udaje się
osiągnąć niezależność i sukces.

Małgorzata Węgiel, Ewelina Ładziak

Street performers
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Każdy miło wspomina studniówkę i z

chęcią cofnąłby czas, żeby przeżyć jesz-

cze raz pierwszą uroczystą imprezę i po-

nownie zatańczyć poloneza. Wielu z

sentymentem ogląda zdjęcia i podziwia

kreacje, które teraz wypada założyć je-

dynie na bal sylwestrowy.

Pocieszeniem w takiej sytuacji na pewno
są bale i półmetki organizowane dla braci
studenckiej. W tym roku akademickim
odbył się m.in. Półmetek Wydziału Filo-
logicznego, Bal Politologa czy Bal Teo-
loga, a projekt imprezy Wydziału
Pedagogiki i Psychologii jest w trakcie
realizacji.

Zabawa według socjologów

Jedną z najbardziej znanych im-
prez organizowanych przez studentów jest
Bal Socjologa. Co roku w ostatnich tygo-
dniach listopada stołówka Uni-Mensy roz-
brzmiewa radosnym gwarem studentów.
Tradycyjnie organizacją balu zajmuje się
drugi rok. - Bal to świetna okazja do
wspólnej zabawy w gronie znajomych –
nie tylko studentów, ale także i wykładow-
ców – mówi Ania Orska, jedna z organi-
zatorek tegorocznej imprezy. Bal
Socjologa, podobnie jak Bal Politologa,
zaszczyca swoją obecnością kadra nau-
kowa. To także szansa na zaprezentowa-
nie się światu w stroju wieczorowym. -
Mamy do czynienia z plejadą sukni balo-
wych, „małych czarnych”, sukienek kok-
tajlowych, krawatów, garniturów. Prawie
jak gala oskarowa – śmieje się Ania. W
tym roku po raz pierwszy skorzystano z
usług profesjonalnej firmy cateringowej -
Myślę, że wybór był trafiony. Studenci
oczywiście różnie wypowiadali się na
temat ilości i jakości jedzenia oraz napo-
jów, ale nie da się zadowolić wszystkich –
twierdzi organizatorka. Zabawa trwała do
czwartej nad ranem. Mimo zgrzytów,
związanych z osobą leciwego DJ’a, stu-
denci wspominają imprezę bardzo miło.

Filolodzy tańczą?

Oczywiście, że tak! Najlepszym
tego przykładem jest Półmetek Wydziału
Filologicznego, który odbył się 6 marca.

Imprezę zaplanowano na czwartek, co nie
odpowiadało niestety „amatorom” piątko-
wych zajęć. Zaletą imprezy były tanie bi-
lety wstępu. – Staraliśmy się, aby bilety
nie były drogie i 10 zł to chyba nie dużo
(w cenie biletu jest piwo gratis). Wszystko
zostało pomyślane tak, żeby uniknąć
tłoku, dlatego liczba biletów została ogra-
niczona do 150. Celem imprezy było roz-
ruszanie studentów filologii, bo nie
możemy się poszczycić imprezami na
wzór balu socjologa czy politologa – opo-
wiada Michał Łyczak, jeden z organizato-
rów.

Wrażenia z półmetka humanisty

Pomimo piątkowych zajęć więk-
szość osób wyraziła duże zadowolenie ze
zorganizowanej imprezy. - Na półmetek
przybyłam tuż po zajęciach. Byłam wy-
kończona i zmęczona, dlatego nie plano-
wałam dłuższej zabawy. Jednak po
przekroczeniu progu Inkubatora zoba-
czyłam wielu znajomych i usłyszałam
świetną muzykę, postanowiłam zostać do
rana. Atmosfera była wspaniała! – opo-
wiada Monika, studentka 3. roku polonis-
tyki i 1. roku psychologii. Imprezę równie
dobrze ocenia Magda Dudek, koleżanka
Moniki: – Przyjazna atmosfera, głośna
muzyka, taniec i pełna integracja. Miło
było zobaczyć znajome twarze w zupełnie
innej scenerii! Co prawda, nie wszyscy
postanowili wziąć udział w zabawie, ale
nie liczy się ilość, lecz jakość. I po raz ko-
lejny sprawdziła się stara zasada, że nie
samą nauką student żyje. Idea filologicz-
nego półmetku spodobała się studentom,
a uczestnicy tegorocznej imprezy czekają
na kolejną w przyszłym roku. Filolodzy
mogą oczywiście stworzyć równie spekta-
kularny bal jak socjolodzy, ale trzeba
przede wszystkim chcieć. Skoro studenci
świetnie bawili się w tym roku, to i przy-
szłe roczniki mają szansę zaszaleć na par-
kietach katowickich klubów pod banderą
uczelnianego półmetka.

Obiegowa prawda ludowa głosi,
że studenckie życie charakteryzuje ciągłe
imprezowanie. Doceniamy, że mieści się
to też w zakresie przedsięwzięć oficjal-

nych. Pozdrawiamy organizatorów przy-
szłorocznych bali i półmetków oraz
życzymy cierpliwości i dużo inwencji
twórczej.

Ewelina Ładziak, Małgorzata Węgiel

Nie samą nauką student żyje

AKTUALNOŚCI:

Najlepsi o fizyce

„O czasie” - to temat kolej-
nego wykładu wygłoszonego 5
marca br. przez dra Stanisława Baj-
tlika w ramach cyklu „Z najlepszymi
przez fizykę”. Spotkanie miało
miejsce w Instytucie Fizyki UŚ;
Mimo iż wykład był skierowany do
pracowników, doktorantów i studen-
tów Uniwersytetu Śląskiego,
wysłuchali go głównie... licealiści.
Nie zabrakło też studentów Filologii
Polskiej. Gościem następnego spot-
kania poświęconego szpilce Diraca
będzie prof. dr hab. Władysław Bor-
gieł z Zakładu Fizyki Teoretycznej
Uniwersytetu Śląskiego.Wszystkich
zainteresowanych zapraszamy 7
maja br. o godz. 10.00 do gmachu
Wydziału Fizyki UŚ. (MK)

Stypendia MNiSW

14 marca br. rektor Uniwer-
sytetu Śląskiego, prof. dr hab. Janusz
Janeczek wręczył dyplomy sześć-
dziesięciorgu sześciu studentom UŚ,
którzy otrzymali stypendium Mi-
nistra Nauki i SzkolnictwaWyższego
na rok akademicki 2007/2008. Spoś-
ród wszystkich polskich uczelni
wyższych Uniwersytet Śląski znalazł
się tym samym na czwartym miejscu
pod względem ilości studentów, któ-
rym przyznano ww. stypendium. Dy-
plom odebrała także była redaktor
naczelna „Suplementu” – Małgo-
rzata Krupa. Gratulujemy! (MK)
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Czujesz w swoim życiu pustkę? Za-

uważasz ludzi, którzy potrzebują po-

mocy, i nie wiesz, jak im pomóc? Może

czas zastanowić się nad wolontariatem?

W Polsce istnieje sieć Centrów
Wolontariatu, obecnych w każdym woje-
wództwie, oraz wiele or-
ganizacji prywatnych,
które zrzeszają chętnych
do pomagania potrze-
bującym. Zasada rekruta-
cji jest bardzo prosta –
przyjmowany jest każdy,
kto wykaże chęć poświę-
cenia swojego czasu, bez
względu na wiek i wy-
kształcenie. Tu każda para
rąk jest na wagę złota, a
zainteresowani pomaga-
niem mogą wybierać w
wielu dziedzinach i
spełniać się tam, gdzie
czują, że ich praca jest niezbędna.

Co wybrać? Gdzie szukać?

Najprościej zacząć od Internetu,
wystarczy na głównej stronie wolontariatu
– www.wolontariat.org.pl – znaleźć naj-
bliższe centrum i się do niego zgłosić.
Zwykle jednak wolontariusze sami szu-
kają miejsca, w którym potrzebna jest ich
pomoc.W każdym szpitalu, domu dziecka
czy ośrodku pomocy społecznej można
znaleźć informacje na temat wolontariatu
i zacząć pomagać. Często przyszły wolon-
tariusz przed podjęciem pracy musi prze-
jść testy psychologiczne lub szkolenie
BHP (wymagane przy opiece nad dziećmi
lub chorymi), ale nawet bez tych kompe-
tencji możemy pomagać w inny sposób,
np. robiąc zakupy lub sprzątając. Aneta
Bielawska, wiceprezes Społecznego To-
warzystwa Hospicjum Cordis wMysłowi-
cach, mówi: – Pracować może każdy
chętny. Jeśli ktoś czuje, że nie nadaje się
do pracy np. z chorymi, może pomagać w
kuchni, pralni, administracji lub w organi-
zowaniu kwest i festynów. Tacy wolonta-
riusze nazywani są wolontariuszami
akcyjnymi i dzwonimy do nich, kiedy po-
trzebna jest większa ilość rąk do pracy.

Specyfika pracy

Czas pracy wolontariusza nie jest
normowany, zazwyczaj sam zaintereso-
wany wybiera jeden dzień w tygodniu, w
którym będzie pracował przez kilka go-
dzin. Każdy początkujący wolontariusz

ma swojego opiekuna, który nadzoruje i
pomaga mu przez pierwszy rok pracy, na-
tomiast pełnię praw gwarantowanych
przez ustawę o działalności pożytku pub-
licznego i wolontariacie zyskuje się po 30

dniach działalności (czas pracy liczy się od
dnia podpisania umowy z organizacją).

Blaski i cienie

Praca wolontariusza wymaga po-

święceń, dlatego podczas rekrutacji szcze-
gólnie zwraca się uwagę na zapał osoby
chcącej pomagać. Zaangażowanie jest nie-
zwykle ważne, szczególnie, że zapłatą za
ciężką pracę nie są pieniądze, ale radość i
wdzięczność innych. Maja Jeżewska, stu-
dentka 5. roku psychologii w Uniwersyte-
cie Śląskim, pracuje w mysłowickim
hospicjum już prawie 2 lata. Maja jest wo-
lontariuszką od pierwszego roku studiów.
Na początku pracowała w MOPSie, miała
również praktyki w domu dziecka. O po-
trzebujących w hospicjum dowiedziała się
na zajęciach, postanowiła zadzwonić i
spytać, czy przyda się jej pomoc. Od tam-
tej pory odwiedza chorych w każdą środę.
– Wybrałam hospicjum, bo czuję tu sens
swojej pracy. Pełnię głównie funkcję psy-
chologa, choć nie stronię od zabiegów pie-
lęgnacyjnych. Staram się dać chorym
wsparcie w ostatnich chwilach życia – wy-
znaje Maja. Praca wolontariusza silnie od-
działuje na jej życie, przynosi wiele zmian,
sprawia, że dostrzega sprawy, które
zwykle umykają w codziennym biegu. –
Praca w hospicjum zmieniła moje podejś-
cie do śmierci, nie traktuję tego tematu jak
tabu. Wiele przekazali mi sami chorzy,

którzy przed
śmiercią opo-
wiadali mi o
swoim życiu i
jego radosnych
momentach. Nie
uważam hospi-
cjum za miejsce
smutne. Maja
zachęca wszyst-
kich do pomaga-
nia, nie tylko w
hospicjum. Jest
pewna, że praca
w wolontariacie
zapewnia roz-
wój i daje możli-
wość nauki od
spec j a l i s tów.

Każdy odczuwający potrzebę zorganizo-
wania sobie czasu po zajęciach, powinien
rozejrzeć się wokół siebie, a na pewno
znajdzie zajęcie, które da mu satysfakcję i
będzie pożyteczne dla innych.

Ewelina Ładziak

Pomóż pomagać

fot. Ewelina Ładziak

fot. Ewelina Ładziak



Suplement maj 2008

www.suplement.us.edu.pl9

Jesteś studentem lub absolwentem

wyższej uczelni? Zastanawiasz się, czym

chcesz się zajmować po studiach, jaką

ścieżkę kariery wybrać? Pragniesz wy-

konywać pracę, która będzie nie tylko

źródłem utrzymania, ale także przynie-

sie Ci satysfakcję i zapewni ciągły roz-

wój? Jeśli zdarza Ci się z rezygnacją

przeglądać kolejne tak samo wy-

glądające oferty zatrudnienia, ale ciągle

wierzysz, że praca może być pasją, nie

zwlekaj – weź udział w projekcie „Wy-

bierz III sektor”.

Jeszcze do niedawna praca w sto-
warzyszeniach i fundacjach kojarzyła się
jedynie z bezpłatnym wolontariatem, lub -
co gorsza – z tak popularnym w czasach
poprzedniego ustroju „czynem społecz-
nym”. Dziś, kiedy organizacje poza-
rządowe pozyskują duże środki finansowe
z Unii Europejskiej i współpracują z
przedsiębiorcami, III sektor stał się obsza-
rem, który oferuje młodym ludziom atrak-
cyjne zatrudnienie, i - co najważniejsze –
pozwala rozwijać pasje oraz poszerzać ho-
ryzonty.W krajach takich jakWielka Bry-
tania czy Holandia w organizacjach
pozarządowych pracuje aż 10% wszyst-
kich zatrudnionych. Przy stale rosnącej
liczbie jednostek trzeciego sektora w Pol-
sce oraz pod wpływem zachodnioeuropej-
skich trendów liczba osób wykonujących
swoją pracę w obszarze pozarządowym
również będzie stale wzrastać. Niezbędna
staje się więc pomoc młodym ludziom w
znalezieniu informacji dotyczących możli-
wości zatrudnienia w organizacjach non-
profit, a także wyszkolenie
profesjonalnych liderów mogących pełnić
rolę animatorów społeczności lokalnych.
Wychodząc na przeciw tym potrzebom,
Stowarzyszenie Aktywne Kobiety z Sos-
nowca wraz z Centrum ds. Katastrof i
Klęsk Żywiołowych „Tratwa” i śląskimi
uczelniami wyższymi oraz lokalnymi me-
diami, realizuje projekt „Wybierz III sek-
tor”. W ramach przedsięwzięcia
zorganizowanych zostanie kilka grup
warsztatowych, do których rekrutacja
właśnie trwa. W śląskich uczelniach od-
będą się w drugiej połowie kwietnia spot-

kania informacyjne.
- Chcemy po-

kazać studentom i absol-
wentom, że organizacje
non-profit są miejscami,
w których można reali-
zować się zawodowo, a
także zaprezentować
możliwe drogi kariery
zawodowej oraz pod-
nieść świadomość
społeczną dotyczącą
działalności i ekonomii
społecznej. Przede wszystkim jednak za-
leży nam na pokazaniu, że wykonywanie
pracy opartej na szczytnych ideach może
być doskonałym źródłem utrzymania się –
mówi Halina Sobańska, prezes Stowarzy-
szenia Aktywne Kobiety, koordynatorka
projektu. W III sektorze mogą znaleźć
pracę osoby różnych zawodów: psycholo-
dzy, prawnicy, animatorzy i edukatorzy
młodzieżowi, księgowi, koordynatorzy i
menedżerowie, informatycy i graficy
komputerowi, specjaliści ds. promocji i re-
klamy. Do organizacji przedsięwzięć
społecznych również potrzebny jest cały
zespół wykwalifikowanych pracowników
– tyle że z zacięciem społecznym i wiarą
w to, że można zmieniać świat na lepsze.

Początek projektu stanowiło
głośne alternatywne wydarzenie, które od-
było się 7 kwietnia w centrum Katowic.
Był to flash mob, który okazał się świet-
nym wstępem do merytorycznych działań
w ramach projektu. - Zdajemy sobie
sprawę, że nie wystarczy rozdanie mate-
riałów promocyjnych czy rozwieszenie
plakatów. Chcemy aktywnie zaprosić
młodych ludzi do wspólnych działań, po-
kazać im, jak wiele można zrobić dla in-
nych, osiągając jednocześnie korzyści dla
siebie, dlatego zaplanowałyśmy uliczny
taneczny happening, który skupi uwagę
mieszkańców Śląska na możliwościach,
jakie daje twórcza praca poza biznesem i
administracją – mówi Halina Sobańska.

Organizatorki już dziś zachęcają
do wzięcia udziału w spotkaniach infor-
macyjnych oraz warsztatach, które odbędą
się w kwietniu i maju w kilku miejscach
na Śląsku i w Zagłębiu, wWyższej Szkole

Humanitas w Sosnowcu, Wyższej Szkole
Planowania Strategicznego w Dąbrowie
Górniczej i w Uniwersytecie Śląskim.
Podczas spotkań informacyjnych przed-
stawiciele i przedstawicielki III sektora
opowiedzą o tym, jakie są zasady funk-
cjonowania organizacji pozarządowych,
na czym polega praca w III sektorze oraz
jakie są korzyści i możliwości płynące z
zaangażowania się w działalność organi-
zacji non-profit. Ponadto osoby zaintere-
sowane zaproszone zostaną do wzięcia
udziału w cyklu bezpłatnych warsztatów
poświęconych przygotowaniu projektów
społecznych i pozyskiwaniu środków fi-
nansowych na różne działania. Wszystko
to będzie stanowiło praktyczny wstęp do
podjęcia przez osoby uczestniczące w
warsztatach działań zmierzających do po-
szukiwania wyzwań zawodowych w trze-
cim sektorze. Zapisy na bezpłatne
warsztaty potrwają tylko do 15 kwietnia.

Projekt finansowany jest ze środ-
ków Europejskiego Funduszu Społecz-
nego w ramach Programu Inicjatywy
Wspólnotowej EQUAL oraz budżetu RP.

Monika Sobańska, Żaneta Rachwaniec

Być i mieć, czyli Wybierz III sektor

Ramka: Wszystkich zainteresowanych
wzięciem udziału w projekcie, szcze-
gółowymi informacjami i terminami
zapraszamy na stronę www.trzecisek-
tor.eu. Odpowiedzi na wszelkie pytania
można także uzyskać w siedzibie orga-
nizatora, w Stowarzyszeniu Aktywne
Kobiety w Sosnowcu, ul. 3 Maja 11
(wejście od podwórza), pod numerem
telefonu 0-32 266 16 72 lub pisząc e-
mail na adres: info@trzecisektor.eu.



Suplement maj 2008

www.suplement.us.edu.pl 10

- To słowa rektora katowickiej
Akademii Muzycznej, Eugeniusza Kna-
pika, towarzyszące niecodziennej dedyka-
cji – koncertowi z okazji jubileuszu
czterdziestolecia Uniwersytetu Śląskiego.
Ten wyjątkowy prezent przygotowała
społeczność AM, którą reprezentowała
Akademicka Orkiestra Symfoniczna, wy-
konując Koncert Potrójny C-dur Ludwiga
van Beethovena i II Symfonię c–moll Sier-
gieja Rachmaninowa – trzeba przyznać –
w iście młodzieńczym i brawurowym
stylu.

Uroczystość odbyła się 5 marca,
trzy miesiące od oficjalnej inauguracji no-
wego kompleksu – Centrum Nauki i Edu-
kacji Muzycznej, na który środowisko
artystyczne i mieszkańcy regionu czekali
od wielu lat, zaprojektowanego przez wy-
bitnego architekta młodego pokolenia, To-
masza Koniora. Ta inicjatywa zdaje się
mieć wydźwięk symboliczny i daje na-
dzieję, że rodząca się wola współpracy
między naszymi uczelniami nabierze
trwałego charakteru i będzie owocowała
wartościowymi przedsięwzięciami nau-
kowo-artystycznymi.

Wydaje się to być szczególnie
ważne, jeśli Katowice mają przeobrazić
się w miasto kojarzone z nowoczesnością,
prężnym ośrodkiem studenckim i kultu-
ralnym. Bez współpracy na poziomie
uczelni, bez integracji rozmaitych środo-
wisk, aktywności ludzi młodych, nie jest
to możliwe. Piękna sala koncertowa o wy-
bitnej aku-
s t y c e ,
p rzyrów-
nywana do
pudła rezo-
n a n s o -
w e g o ,
wkompo-
n o w a n a
jest w
s t ruk tu rę
p o ł ą c z o -
nych gma-
chów -
s t a r e g o ,
XIX-wiecznego i nowego, sfinansowa-
nego częściowo ze środków unijnych. Jest
przestrzenią publiczną z prawdziwego
zdarzenia. Według Eugeniusza Knapika,
takie połączenie budynków ma znaczenie

nie tylko architektoniczne, ale też symbo-
lizuje więź przeszłości z przyszłością.

Najdobitniejszym dowodem na
ożywiające się kontakty międzyuczelniane
jest odbywająca się na przełomie marca i
kwietnia Sesja Akademii „Artes Libera-
les” i Międzynarodowej Szkoły Humanis-
tycznej Europy Środkowo-Wschodniej,

której uczestnikiem
i – w 2008 roku –
organizatorem jest
Uniwersytet Śląski.
Akademia Mu-
zyczna również
włączona została w
orbitę działań
związanych z sesją.

Dziękując ko-
legom z zaprzyjaź-
nionej (określenie to
wydaje się być tutaj
jak najbardziej uza-
sadnione) uczelni,

wyrażamy nadzieję, że będzie jeszcze
wiele okazji, żeby czynić sobie wzajemne
twórcze prezenty, z korzyścią dla całego
regionu.

Muzyka lat 90-tych ma w sobie
charakterystyczne tchnienie społecznej
niezgody na zastaną rzeczywistość, wy-
kpiwa prozaiczną tendencyjność – jest w
niej bunt przeciw zastanemu stanowi rze-
czy. Bunt ten przejawia się we wszystkim,
tylko nie w muzyce.

Weźmy płytę Summerteeth by
Wilco: można zapoznać się tam z wszel-
kimi przewidywalnymi zagraniami, nie-
malże będącymi kanwą spokoju
podmiejskich terenów chicagowskiej
społeczności, pełnej ogródków z równo
skoszonymi trawnikami. Z każdej frazy
dźwiękowej przebija się obrazek idealnej
pani domu w idealnym ogródku. W efek-
cie całokształt sugeruje poważne schorze-
nie umysłowe na tle nadmiernego
pedantyzmu i koszmarnie pastelowej gry
kolorów. Skojarzenie jak najbardziej pra-

widłowe, bo przecież kluczowa piosenka
albumu How to Wight loneliness to pozy-
cja na ścieżce dźwiękowej do filmu „Prze-
rwana lekcja muzyki” z rewelacyjną
Angeliną Jolie i równie świetną Winoną
Ryder. Jest to oparta na prawdziwej histo-
rii opowieść o tym, że tak naprawdę nie
ma kanonów normalności, którym trzeba
się podporządkować. Tym, którzy nie
mieli przyjemności zapoznać się z tym
niesamowitym filmem (niesamowity w
tym właściwym słowa znaczeniu: nie-
zwykły, niepokojący, budzący lęk) pole-
cam gorąco. Klimat lat 90-tych to podział
na tych szczęśliwych, którzy szli na Wo-
odstock, i tych pechowych, którym w
udziale przypadło pójść na wojnę. Film
traktuje o wszystkim, co znajduje się po-
między tymi dwoma pozycjami społecz-
nymi, podobnie jak płyta Wilco, od której

zaczyna się ta refleksja. Nie będę pisała o
tym, jak istotna jest ta płyta w rozwoju
każdego młodego człowieka – bo nie jest.
Wokalista wyglądem przypomina Artura
Rojka z Myslowitz, teksty nie zaskakują
żadnym tchnieniem filozoficznym, nie ma
tam nic, co mogłoby powalić na kolana,
sprowadzić nas do ekspresji emocjonalnej
i zmusić do myślenia.Ale mimo wszystko
zespół jest oryginalny – jak oryginalne jest
granie eksperymentalnego i alternatyw-
nego rocka z country rodowodem.

Płyta Summerteeth wydana w
1999 roku to idealne podsumowanie pew-
nej epoki, okresu pozorów. Warto czasem
puścić te kilka smętnych dźwięków o sa-
motności i niezrozumieniu, żeby zdać
sobie sprawę z lokalnego kolorytu lat 90-
tych Stanów Zjednoczonych.

Jolanta Stefanek

Starsza siostra młodszemu bratu…

Olga Filipowska

Pomiędzy Woodstock i Wietnamem
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Niejednego studenta, a przynajmniej
tych, którzy za książkami przepadają, z
pewnością ucieszy fakt, że księgarnie
Wydawnictwa Uniwersytetu Śląskiego
od pierwszego kwietnia zadbają o kie-
szenie studentów UŚ, oferując im wy-
brane pozycje w cenie obniżonej o 50
procent lub za jedną złotówkę!

Wśród książek z 50-procentowym rabatem

znajdziemy pozycje z wielu dziedzin,

m.in. pedagogiki, filologii polskiej, geolo-

gii, geografii, matematyki, informatyki,

psychologii, ekonomii, politologii, socjo-

logii. Dla przykładu:

„Definiowanie sztuki - objaś-
nianie świata. O pojmowaniu sztuki w
PRL-u” Anny Markowskiej (przecena

50% z 42 zł). Książka jest próbą zdefinio-

wania sztuki określonej czasem i miejs-

cem powstania oraz związanej z ludźmi,

przez których była tworzona. Książka po-

dzielona została na 3 części, które, według

autorki, w istocie stwarzają człowieka: I -

Dom (rozumiany także jako Polska, sąsie-

dzi, zbiorowości, idee, instytucje naukowe

i kulturalne wraz ze swymi metodami,

itd.), II - Ciało i III - Język. Wszystkie te

zagadnienia oparte są na odwołaniach do

konkretnych dzieł twórców, m.in. Jana Cy-

bisa, Karola Estreichera jr., Andrzeja

Wróblewskiego, Tadeusza Kantora, Je-

rzego Beresia, Aliny Szapocznikowej,

Zbigniewa Warpechowskiego, Mie-

czysława Porębskiego, Wiesława Jusz-

czaka.

„Kapitał społeczno-kulturowy
młodej inteligencji wobec wymogów
rynku”Adama Bartoszka (Przecena 50%
z 30 zł). Praca podejmuje próbę przedsta-

wienia przemian aspiracji i postaw

młodego pokolenia inteligencji, w konte-

kście teorii kapitału społeczno-kulturo-

wego. Założenia i stanowiska tej teorii

identyfikują źródła kompetencji i

społeczne zasoby strukturalne, które ułat-

wiają jednostkom osiąganie awansu

społecznego i robienie karier.

„Z dziejów prawa, część 4” pod

redakcją Adama Lityńskiego (przecena

50% z 22 zł). Prace zamieszczone w tym

tomie dotyczą problemów myśli prawni-

czej i prawa sądowego, a także ustroju, od

prawa rzymskiego poczynając, poprzez

prawo dawnej Rzeczypospolitej (karne,

wojskowe i inne), do najobszerniej pre-

zentowanych zagadnień XX wieku, a

zwłaszcza rozmaitych aspektów teore-

tycznych i praktycznych prawa Polski Lu-

dowej lat 1944-1956.

Wśród pozycji za symboliczną złotówkę

wybór jest duży. Oto przykładowe:

„Między kantyzmem a neokan-
tyzmem” pod redakcją Andrzeja Norasa,
przy współpracy Dariusza Kuboka. Za-

mieszczone w zbiorze artykuły dotyczą

problemów filozoficznych z kręgu myśli

Kantowskiej i neokantowskiej. Teksty po-

dejmują kwestię historycznych źródeł fi-

lozofii Immanuela Kanta oraz związków z

poglądami innych myślicieli.

„Socjolog w zakładzie pracy -
nowe wyzwania i perspektywy. Skrypt dla

studentów zorientowanych na praktykę

wykonywania zawodu w aspekcie wy-

zwań współczesnego marketingu i za-

rządzania personelem – wprowadzenie.”

Sławomiry Kamińskiej-Berezowskiej. Te-

matem opracowania są nowe wyzwania i

perspektywy, jakie rysują się obecnie

przed socjologami zatrudnionymi w

przedsiębiorstwach. Autorka omawia

możliwość wykorzystania wiedzy i warsz-

tatu socjologa do efektywnego kształto-

wania praktyki organizacyjnej w zakresie

świadomej działalności marketingowej

oraz zarządzania personelem (planowanie,

rekrutacja i selekcja, kształtowanie sys-

temu ocen i wynagrodzeń, szkolenia). Po-

mocne mogą być również zamieszczone w

aneksie przykłady narzędzi służących do

badań i diagnostyki.

"Psychologia. Badania i Apli-
kacje". Tom 5: Z zagadnień psychologii
sądowej (Wybrane studia empiryczne),

pod redakcją Jana Stanika. Tematem pracy

jest omówienie zmian, jakie zachodzą w

procesach legislacyjnych na skutek dyna-

micznego rozwoju prawa. Dotyczą one

konieczności uregulowań nowych zjawisk

praktyki życiowej, a przede wszystkim

wzbogacenia praktyki stosowania prawa

osiągnięciami wielu dyscyplin nauko-

wych, w tym także psychologii. Szczegól-

nie w zakresie prawa sądowego

korzystanie z rezultatów badań psycholo-

gii przynosi niemałe korzyści.

Dla wybrednych czytelników,

którzy lubują się w literaturze specjalis-

tycznej, to wspaniała szansa do nabycia po

okazyjnej cenie szczegółowych prac o

różnorodnej tematyce, np. „Epiderma wie-

lokrotna łodyg wierzby - szczególny przy-

padek powtarzania fenotypu

epidermalnego” Ewy Kurczyńskiej, „Rola

systemu lodowcowego w obiegu węglanu

wapnia w środowisku przyrodniczym (na

przykładzie Svalbardu i młodoglacjalnych

obszarów Polski północno-zachodniej)”

Elżbiety Bukowskiej-Jani, czy „Rogowscy

herbu Działosza, podskarbiowie królew-

scy. Studium z dziejów możnowładztwa w

drugiej połowie XIV i XVwieku” Bożeny

Czwojdrak.

Anna Duda

Z rodzimej stajni
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3.13 / 13. marca

Dzień, jak co dzień. Większość
niczego nieświadomych studentów nauk
humanistycznych wegetowała na zaję-
ciach. Tymczasem na Wydziale Matema-
tyczno-Fizyczno-Chemicznym doszło do
pewnych anomalii…

Kto był tego dnia w okolicach In-
stytutu Fizyki, musiał zwrócić uwagę, iż
przeżywa on niespoty-
kane wręcz oblężenie.
Wydział nawiedzony
został przez tłumy bar-
dzo młodych ludzi. Co
przyciągnęło młodzież
w wieku gimnazjalno-li-
cealnym do Uniwersy-
tetu Śląskiego? -
Głównie nauczycielki -
chemiczki, fizyczki, ma-
tematyczki, które o 9:30
wypełniły swoimi pod-
opiecznymi potężną
Aulę Palikowskiego. A
był to widok nieco-
dzienny: sala
wykładowa nafaszerowana uszczęśliwioną
dniem wolnym młodzieżą.

Śmiechy, szepty, piski, szmery
ucichły o godzinie 9:42 (3*PI). Z dokład-
nością do minuty prof. dr hab. Maciej Sab-
lik, dziekan Wydziału Mat.–Fiz.–Chem.,
ogłosił rozpoczęcie Święta Liczby Pi. Oto
fragment jego pięknej i doskonałej, jak
liczba Pi, mowy:

- Zapraszam wszystkich do
wspaniałej zabawy, która, mam nadzieję,
przyniesie także korzyści na przyszłość -
mówił prof. Maciej Sablik.

- Jak już się państwo z nami za-
przyjaźnią, a zwłaszcza jak państwa ro-
dzice się z nami zaprzyjaźnią, to
pójdziemy do nich i poprosimy o „ rękę
córki albo syna”, bo dzisiaj już różne rze-
czy są możliwe, to znaczy poprosimy ich,
żeby państwa na nasz wydział skierowali -
dodał ze śmiechem.

Po krótkich podziękowaniach
oddał głos prof. Krystianowi Rolederowi,
który wygłosił mowę inauguracyjną.
Jak poinformowali nas organizatorzy

Święta, projekt skierowany był przede
wszystkim do gimnazjalistów i licealistów.
Jego cel to zachęcenie młodzieży do pod-
jęcia studiów na kierunkach ścisłych Uni-
wersytetu Śląskiego.

Ścisłowcy zgotowali swoim goś-
ciom co niemiara atrakcji. Wykłady, kon-
kursy, turnieje, prezentacje, pokazy,
projekcje filmowe i koncerty wypełniły
szczelnie dwudniowy program. Postano-

wiłyśmy osobiś-
cie sprawdzić
kilka propozycji.

Szcze-
gólnie obie-
cujący wydał się
nam pokaz pt.
Fizyka efektów
s p e c j a l n y c h .
Anna Prokop
wprowadziła nas
w arkana sztuki
filmowej. Po jej
wykładzie nikt
już nie ma
wątpliwości, jak
wyprodukować
śnieg, czy -
uwaga fani
Gw i e z d n y c h
Wojen - własny
miecz świetlny. Następnie Wojciech Ci-
szek, student 1. roku, zaprezentował kilka
„fizycznych sztuczek” i zakończył swój
pokaz spektakularnym wybuchem wul-

kanu na korytarzu Instytutu Fizyki. Nie-
znacznie ucierpiał sufit.

3.14 / 14. marca

Spragnione mocnych wrażeń po-
stanowiłyśmy odwiedzić Instytut Chemii,
gdzie odbywał się kolejny pokaz –Między
chemią a magią. Prowadzący – dr hab.
Barbara Machura, dr Grzegorz Małecki
oraz dr Janusz Mrzigod – stoczyli bitwę
morską na papierowej kartce oraz wy-
wołali prawdziwą burzę w probówce. Jed-
nak największe zainteresowanie
wzbudziło kurze jajko, które bez uszczer-
bku na skorupce zostało umieszczone w
butelce. Nie musimy dodawać, że szyjka
butelki była węższa od jajka. To, co fi-
zycznie wydawało się niewykonalne, oka-
zało się możliwe dzięki chemii.

- Jestem tu już drugi raz - mówi
Maciek, uczeń pierwszej klasy liceum
ogólnokształcącego w Imielinie - W ze-
szłym roku najbardziej podobały mi się

doświadczenia z fi-
zyki. Tym razem
pójdę na wykład o
Enigmie.
Mimo uczest-
nictwa w prezenta-
cjach Maciek nie
zamierza studio-
wać ani fizyki, ani
matematyki. Taką
decyzję podjął ze
względu na słabe
oceny otrzymy-
wane z tych przed-
miotów.

Pomysł zorga-
nizowania Święta
Pi był w swej pro-
stocie genialny i li-
czymy na to, że
jego efekt będzie
bardziej wymierny,
niż sama liczba Pi.
Tego na sam ko-

niec chemikom, fizykom, informatykom i
matematykom z całego serca życzymy.
Amy, po dwóch dniach „ścisłych” wrażeń,
udałyśmy się na zasłużone Pi-wo i Pi-zzę.

Barbara Idasiak, Małgorzata Kłoskowicz

3.141592653589...
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Od 2 do 8 marca ju� po raz dzisi�ty w
Katowicach mia› miejsce Ogólnopolski
Festiwal Sztuki Teatralnej ŒINTER-
PRETACJEŽ. Impreza odby›a si� na
deskach Teatru �l�skiego.

Tradycyjnie konkurowa›o ze
sob� 5 przedstawie� m›odych re�yserów,
którzy debiutowali nie wcze�niej ni� 15 lat
temu. Festiwal rozpocz�› si� i zako�czy›
mistrzowskim pokazem dwóch spektakli:
ŒRozmowy z diab›em. Wielkiego kazania
ksi�dza BernardaŽ w re�yserii Krzysztofa
Jasi�skiego z udzia›em Jerzego Treli oraz
ŒWagonuŽ w re�yserii Krzysztofa Zale-
skiego.

Narodziny
Pocz�tki festiwalu s� zwi�zane z

konkursem na najciekawsz�
inicjatyw� kulturaln�, który
przed 10 laty zosta› zorgani-
zowany przez miasto Kato-
wice. Zwyci��y› Jacek
Sieradzki, pomys›odawca fes-
tiwalu i jego pó�niejszy dy-
rektor artystyczny. Z
festiwalem od samego po-
cz�tku jest równie� zwi�zany
Kazimierz Kutz. Mia› on du�y
wp›yw na kszta›t artystyczny ca›ego
przedsi�wzi�cia. Jemu równie� zawdzi�-
czamy form� nagrody g›ównej … Laur
Konrada, który jest ho›dem z›o�onym
wielkiemu re�yserowi Konradowi Swi-
narskiemu. ŒINTERPRETACJEŽ s� jed-
nym z najwa�niejszych wydarze� w
�yciu teatralnym naszego kraju. Daj�
mo�liwo�� promowania m›odych re�yse-
rów z ró�nych miast, a tak�e s� swoistym
przegl�dem zmian i inicjatyw, jakie po-
jawiaj� si� na polskiej scenie teatralnej.

Sowicie nagrodzeni
W tym roku do udzia›u w festi-

walu zakwalifikowano nast�puj�ce przed-
stawienia: ŒGrub� �wini�Ž w re�yserii
Krzysztofa Rekowskiego … spektakl
Teatru Powszechnego im. Z. Huebnera w
Warszawie, ŒOthelloŽ (re�. Maciej Sobo-
ci�ski) … Teatr Bagatela im. T. Boya �ele�-
skiego w Krakowie, ŒTereminŽ (re�. Artur

Tyszkiewicz) … Teatr Wspó›czesny w War-
szawie, ŒPakujemy manatkiŽ (w re�.
Iwony Kempy) … Teatr im. W. Horzycy w
Toruniu, ŒOdpraw� pos›ów greckichŽ (re�.
Micha› Zadara) … Narodowy Stary Teatr
im. H. Modrzejewskiej w Krakowie.
Nie›atwo by›o wy›oni� te pi�� przedsta-
wie�. Przed trudnym zadaniem stan�›a ko-
misja krytyków teatralnych, w której sk›ad
weszli m.in.: El�bieta Baniewicz i Janusz
R. Kowalczyk. Przedstawienia konkur-
sowe ocenia›o jury w sk›adzie: aktorzy
Anna Dymna i Krzysztof Globisz, kostiu-
molog i scenograf Dorota Ko›ody�ska,
re�yser i zwyci�zca ubieg›orocznych ŒIN-
TERPRETACJIŽ Mariusz Grzegorzek
oraz kompozytor Edward Pa››asz.

Ka�dy cz›onek jury mia› sa-
kiewk� z dziesi�cioma tysi�cami z›otych i

przyznawa› j� re�yse-
rowi tego spektaklu,
który oceni› najwy�ej.
Laur Konrada otrzy-
ma›o przedstawienie,
które zdoby›o najwi�cej
sakiewek. Dodatkowo
przyznana zosta›a Na-

groda Dziennikarzy i Nagroda Publicz-
no�ci. Tegoroczn� zwyci��czyni� zosta›a
re�yserka spektaklu ŒPakujemy manatkiŽ,
Iwona Kempa. Przedstawienie dotyka›o
bardzo wa�nego i trudnego tematu …
�mierci i przemijania. Problem zosta› jed-
nak, mimo swej wagi, uj�ty z przy-
mru�eniem oka, co nada›o pewn� lekko��
ca›ej sztuce. Przedstawienie zdoby›o 3 sa-

kiewki: Anny Dymnej, Krzysztofa Globi-
sza i Edwarda Pa››asza. Niew�tpliwym
atutem spektaklu by›a wspania›a muzyka
oraz poruszaj�cy temat. Równie� Nagroda
Publiczno�ci trafi›a do r�k Iwony Kempy.
Drugie miejsce zaj�› re�yser Maciej So-
boci�ski za sztuk� ŒOtelloŽ, zdoby› tak�e
Nagrod� Dziennikarzy. Otrzyma› sakiewki
od pozosta›ych dwóch jurorów: Doroty
Ko›ody�skiej i Mariusza Grzegorzka.
Spektakl ŒOtelloŽ przyci�ga› uwag� wi-
dzów znakomit� scenografi� i gr� �wiate›.

Niekulturalny �l�sk?
Organizatorami imprezy, jak co

roku, byli: Urz�d Miasta Katowice oraz
Instytucja Kultury ŒEstrada 	l�skaŽ. Ob-
serwuj�c dziesi�cioletni� histori� festi-
walu, ›atwo zauwa�y�, �e do tej pory
jeszcze nigdy nie wzi�›o w nim udzia›u
przedstawienie Teatru 	l�skiego. Fakt ten
jest do�� zadziwiaj�cy, zwa�ywszy na
miejsce odbywania si� imprezy. Na wybór
pi�ciu konkursowych przedstawie� maj�
wp›yw wy›�cznie krytycy teatralni, trudno
jednak uwierzy�, �eby ani jedno … z wielu
w ostatnim czasie wystawianych przedsta-

wie� Teatru 	l�skiego … nie mog›o
si� zakwalifikowa� do udzia›u w fes-
tiwalu. Miejmy nadziej�, �e za rok
b�dziemy mogli obejrze� jeden ze
spektakli katowickiego teatru w kon-
kursowych zmaganiach o Laur Kon-
rada.

Aleksandra Sowa

ŒINTERPRETACJEŽ zako�czone

fot. Aleksandra Sowa


